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W numerze na 05 października 2014 warto przeczytać:

- Męska sprawa – Plutony różańcowe, to propozycja dla tych, których do zwykłych kółek różańcowych zaciągnąć się nie da. – pisze Irena Świerdzewska.

- Sztukmistrze z Wiejskiej – Okazuje się, że można być feministką czy genderystką i zostać ministrem, ale katolikiem być nie wolno. – aktualną sytuację w Polsce komentuje red. Bronisław Widstein w rozmowie z Moniką Odrobińską.
- Studenci do nauki – O zmianach wśród polskiej młodzieży w podejściu do studiowania – pisze Krzysztof Ziemiec.

-Przyszłość w paciorkach – Co nas powinno bardziej martwić: stan niemieckich czołgów czy stan niemieckiego Kościoła? – pisze ks. Henryk Zieliński.

- Marnowana okazja – Dlaczego Polska powinna udzielić Ukrainie kredytów handlowych? – wyjaśnia prof. Kazimierz Dadak.
- Czas Złego się kończy – O Kościele i o sytuacji ludności na wschodzie Ukrainy mówi bp Jan Sobiło z diecezji charkowsko-zaporoskiej w rozmowie z Radkiem Molendą.
- Polski El Greco – Niezwykłą historię obrazu, który można oglądać na Zamku Królewskim w Warszawie, namalowanego przez samego El Greco, opisuje Sylwia Gawrysiak.
- Odważny marsz – O próbach legalizacji kazirodztwa w Niemczech i o napadzie pracowników telewizji niemieckiej na posła CDU biorącego udział w marszu na rzecz życia pisze Stefan Meetschen.

- Gen elastyczności – Dlaczego główne ryzyko rozzuchwalenia Putina poniesiemy my, a interesy będą robić Niemcy i Francuzi? – pisze Jacek Karnowski.

- Moc Różańca – O ludziach, którzy swoją miłość do Różańca potwierdzali życiem, a nawet męczeństwem, pisze o. Jacek Salij OP.

- Ultrakatolickie poglądy – Nie dajmy sobie wmawiać, że zwyczajny katolicki światopogląd jest czymś ultrakatolickim. pozostańmy normalni. – pisze o. Dariusz Kowalczyk SJ.

- ECI, czyli koniec neutralności – Czy obywatele mają jeszcze wpływ na decyzje Brukseli? – pisze Marek Jurek.
- Więcej, ale mniej – O tym jak w przedszkolach oszczędza się na dzieciach pisze Monika Odrobińska.

- Tędy przeszła Warszawa – Dzieje obozu w Pruszkowie, przez który po Powstaniu Warszawskim przeszło około pół miliona Warszawiaków, opisuje Ewelina Steczkowska.

